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i l i t b  P i  t k i  f l :  A f t
11 o brazów  K aro la  D kk en sa  w ed łu g  przeróbki sceniczne] N. W egsierna

w  Teatrze Polskbi
' U d a ł  s ię  ten w iec zó r  T e a t ro ­
w i  P o lsk iem u . M im o  w szystk ich  
zastrzeżeń , jaicie b u d z ić  m usi 
p rz e ra b ia n ie  u tw o ró w  po w ieśc io ­
w y ch  n a  scenę, t rz e b a  przyzn ać, 

'ż e  w  iym  w y p ad k u  św ia t  d icken - 
sow sk i o trzym ał w ła śc iw y  i t r a -  
in y  w y m ia r. O czy w iśc ie  w  r a ­
m ach w id o w isk a  w ie le  w ątk ó w  
tem atyczn ych  „K lu b u  P ic k w ie -  
k a "  m u sian o  pom inąć, p o sta ran o  
s ię  jedn ak , ab y  tę  s tra tę  w y ró w ­
n a ć  u m ie ję tn ym  uchw ycen iem  te­
g o  zu pem ie  sp ecy fic zn ego  tdnu, 
k tóry  p ow ieśc iom  D iz k e m a  z je ­
d n a ł s ła w ę  i po pu la rn ość .

W ie lk ą  za le tą  p rze ró bk i scen i­
czn e j W e g s te rn a  je s t  zw ięz ło ść  
i ja sn e  p o w iąz an ie  * po szczegó l­
nych  ep izodów . P e ry p e t ie  S a ­
m u e la  P ic k w ic k a  w y n ik a ją  na  
scen ie  w  sposó b  n a tu ra ln y , a  ich  
p rz e b ie g  m a  ty le  u roku  i hum o­
ru , iż w id z  bez zaatrzezen  pod­
d a je  Się tea tra ln e j sugestii.  
Ś w ia to w i D ic k e n sa  t**udno s ię  
oprzeć. O o co w an ie  z n im  n a p e ł­
n ia  czyte ln ika , a  w  tym w y p a d ­
ku  w id za , ciepłem , k tóre  ze w y ru ­

szen iem  kaze t W a r z y  izyć ro z ­
w o jo w i w y p ad k ó w .

P rze d s ta w ie n ie  „ K I u d u  P ic ­
k w ic k a "  by ło  now ym , w ie lk im  
sukcesem  reży se rsk im  A l e k ­
s a n d r a  W ę g i e r k i .  W ę ­
g ie rk o  n a leży  do  tych  szczęś li­
w y ch  reżyserów ! k tórzy  p rzy stę ­
p u ją c  do p ra c y  p o s ia d a ją  nie  
ty lko  czu jn ie  p rz e m y ś la ją  kon ­
cep c ję  ca ło śc i, a is  p o t ra fią  r ó w ­
n ież  c a łą  s w o ją  k u ltu rę  i in ­
stynkt te a tra ln y  po św ięc ić  cy ­
z e lo w an iu  szczegó łów . W  in sce ­
n izac jac h  W ę g .e rk i  n ie  m a  nic  
p rzy p ad k o w eg o , każdy d ro b ia z g  
p o s ia d a  s w ó j w y raz , sy tu ac je  
z a c h w y c a ją  p ro sto tą  i n a tu ra ln o ­
śc ią , efekty kom iczne zaw sze  t r a ­
f i a j ą  do p rze .con aria . P raca , j a ­
k ą  w ło ży ł W ę g ie rk o  w  re a liz a ­
c ję  „K lu b u  P ic k w ic k a "  b y ła  o- 
g ro m n a  i w y ją tk o w o  truo n a . 
T em  w ięk sza  w ię c  z a s łu g a  reży ­
se ra . iż s tw o rzy ł w ido w isk o  tak  
pod  k ażdym  w zg lę d em  w y ją tk o ­
w a  udane.

R cw n y  sukces o s ią g n ą ł p rze ­
ś liczn ym i dek o rac jam i W  ł a- 
d y s ł a w  D a s z e w s k i .  S po ­
sób  w  ja k i  D a sze w sk i ro zp lan o ­
wał je d en aśc ie  obrazów by ł do ­
skon a łym  w czuciem  s ię  w p o go ­
d n ą  i p e łn ą  hum oru  a tm o sfe rę  

p o w ieśc i D icken sa . N a jb a rd z ie j  
n ow oczesu ym i srodKami o dda ł  
D a sz e w sk i rom an tyczn y  koloryt 
d y liż an só w .

L ic z n i w y k o n aw cy  w szy scy  z a ­
s łu ży li sob ie  na p o ch w a ły . W ę ­
g ie rk o  —  jeszcze  raz , podobn ie

n ie jszyeh  ak to ró w  m łodego  poko­
len ia. B a ru zo  dobrym  W a rd le m  
„przy jac ie iem  P ick w ick a , b y ł 3  a- 
t u r n i n  B u t k i e w i c z .  K o ­
m izm  je g o  le c iw e j i k och liw e j sio  

s try  t ra fn ie  o d d a ła  Z o f i a  M y -  
s ł a k o w s k a .  D o b ra  by ła  pan i 
B a rd e ll, w y ta c z a ją c a  PłcKwicKO- 
w i p roces q rzekom e z łam an ie  o- 
b ie tn icy  m a łżeń stw a . S w a ta  ją  
H r i e n a B u c z y ń s k t w  fan 
fa ro n a d ę  i po ze rstw o  J m g ia  u -  

m ie ję tn ie  w czu ł się J e r z y  C h o  
d e c k i .

D łu g ą  listę  ep izodów  ch a rak ­
terystycznych  o tw ie ra  św ie tn a

p a r a : J a c e k  W o s z c z e r o -
w i c z  i J u l i a n  K r z e w i ń ­
s k i ,  jak o  adw okac i. O ba  j s tw o ­
rzy li m ałe  a rcydz ie łk a  hum oru. 
N iem o żn a  ró w n ież  pom inąć n az ­
w isk : B u k o w s k i e g o  (J o e )
Z i e j e w s k i e g o  (H io b  T ro t -  
le r ) ,  M i c h a l a k a ,  W y s p i a ń  

s k i e g o ,  M y s z k i e w i c z a  (d o  
skon a ły  p rzew o dn iczący  s ą d u ) :  
M a l i n o w s k i e g o .  Sym patycz  

nie sp rezen to w a ły  się trzy  tego ­
roczne abso lw en tk i P . I. S. T . U . 
K u r y ]  u k ó w n a .  W  i 1 c ó w -  

n a i W y s c c k a .
Jerzy Andrzejewski.

Kotwica
ł. pr2Gd 300 la l

Donoszą z Gdyni, że przed paru 
dniami jeden z ryuaków wezwał po­
mocy nurków dla uratowania cewiej 
sieci, która zaplątała się na dnie mo­
rza nawprost wejścia do portu gdyń  
bkiego. Nurkowie badając dnu znaleź 
li olbrzymich rozmiarów kotwicę. 
Po wydobyciu jej na pow:erzchnię o- 
kazaio się, że jest ons w  połow; - że­
lazna, a w  połowie drewmana. G łów ­
ne ramię kotwicy wykonane jest z 
m asyw ie. belki dębowej doskonale 
zachowanej gdyż pod wpływem  w o ­
dy mcrsl ie j  dąb stward uat, okazr 
ją t  się o wiele wytrzymalszy od żejt-

Jł*aed ktuikurni

K O f h « ?  Ić & f t l
- Hu!  —  krzyknie Czytelnik 

( jakbym słyszał), ujrzawszy 
dzisiejszy feljeton  —  ha! P a ­
trzcie państwo' Very powróciłi 
Kopę lat! Gdzie się podziewai 
ten nasz kochany, sympatycz­
ny Very? Kopę lat!

Tak, tak, najdrożsi Czytelni­
cy, kopę lat.' Gdziem nie był, 
cztgom nie widział przez ten 
czas! TU  Australii nie byłem , 
na , Alasce nie byłem, w Per -  

za, gdyż żelazna część kotwicy je s t ' nambuco nie byłem. A czegom 
m< 2110 przeżarta przez rdzę O r o z - ! nie widział! Na wołowej  cA'ó- 

i « r  ach je j świadczy fakt, że -ozpię ‘ rze n je opisać, CZCClom nie W i-

i r a s s i * T " ar ,«»«• m
Kotwica pochodzi prawdopodobnie

znowu się biorę do poważnej 
roboty. Dziwię się trochę, co-

ktćregc 5 ze statków, biorących u - j p r a w d a ,  jukeście, najmilsi,, da 
dział w bitwie pod Oliwą. Jjotwwa w  ^  d  , p r z e z  {  t : a s
zostanie umieszczona w  Muzeum , . . . r  1
Morskim w Gdyni.

Newy sezon muzyczny
W  Polskim Ratlir

W  Dyr.ekcjd W y d z ia łu  P r o g r a ­
m ow ego  P o lsk ieg o  R a d ia  z a s iad a ­
ją  w ie lc y  op tym iśc i: w id zą  on. 
cały  s^ ia t  w rożow ych  Darwach, 
p a trzą  w  p rzysz ło ść  r a d ia  przez  
różo w e  o k u la ry , są  zad o w o len i z 

w y n ik ó w  sw e j p racy  itp. B a rd zo  

to cenna rzecz optym izm  i duża  
za le ta  ch arak te ru  być optym istą . 
A le  czy optym izm  p iezy d iu m  D y ­
rek c ji P ro g ra m o w e j P . R . je s t  
n a p ra w d ę  szczery?  Czy nie je st  

on trochę ad hoc „ *ro b io n y “ na  

dłiień k o n fe re n c ji z p ra są?  Czy  
dyrek torzy  p ro g ram o w i są  n a ­
p ra w d ę  tak bardzo  zado w o len i z 

s:'ebie i ze sw e j p racy , ja k  o tym  

o p o w ia d a li d łu go  i szeroao?

C zasem  lep ie j być  m n ie j opty ­
m istą , a b a rd z ie j k rytyczn ie  od ­
nosić się ao  p la n ó w  sw o ich  p rac . 
b o  nie jedn em u  dz ien n ik arzow i  
m ogłoby  się w ydać , że pośp ieszo ­
no „utop ić  dy sk u s ję  w  p o a w .e -  
czorku, p rzy tłu m ić  s ło w a  tej d y ­
sk u s ji b rzęk iem  łyżek  o ra z  g w a ­
rem  tow arzysk ie j p o gaw ęd k i. D a ­
leko Dy lep ie j się  s ta ło , żeoy do­
puszczono do 'p e łn ego  w y ła d o w a -

A lb o :  zostan ie  z rad io fo n izo w a n y  
sze reg  o p e r  (p o lsk ich  kom pozy­
to ró w ), k tóre „n ie  m ogą  liczyć na  
w y staw ie n ie  w  tea trze " po czym  

n astęp u je  w yszczegó ln ien ie  i c h . 
„ M a r ia "  S tatk ow sk iego , „ F a ta  

M o rg a n a "  W e rth e im a , „P om sta  

Jo n tk ow a " W a lew sk ie go , —  któ­
rych  to w y staw ie n ie  je s t  w ła śn ie  
p rzew idz ian e  w  n a jb liż szy ch  se ­
zonach  oporow ych  T e a t ru  W ie l­
kiego, —  w zg lę d n ie  „ E ro s  i P s y ­
ch e" Różyck iego , g ra n ą  p rzed  

aw o m a  laty

Co się tyczy m uzyki k am era l­
ne j doby w sp ó łczesn e j, to w  m yśl 
ośw iad czen ia  zastępcy  k ie ro w n i­
ka p ro g ram o w ego  W y d z . M u ­
zycznego P o l, R a d ia  —  „u w z g lę d  
m ona ona będzie  tylko w  -nie 
w ie lk ich  ilo śc ia ch ", a to ponoć  

d la  „ je j w ła sn e g o  d o b ra " , żeby 
sobie sam a nie szkodziła . Jest to 

dow odem  rzeczy w iśc ie  czu łe j o- 
piek i r a d ia  nad  w sp ó łczesn ą  mu­
zyką k a m e ra ln ą !

D a le j —  m a n astąp ić  r e fo rm 0 
k on certów  ch op in ow sk ich , które  

zostan ą  podzielone na 3 g ru p y -  1)

trochę ooawiam, że wymiar 
sprawiedliwości grodzkiej zar- 
dzewiat, ale zobaczymy.

Kieruję swe kroki do grodz­
kiej izby starościńskiej. Zdale- 
ka wszystko po staremu. A  zbli 
ska? Ha, co za radość. Także. 
Już na rogu stoi stary, poczci­
wy p. Duwet Żelazo.

—  Może pan potrzebuje  
swu dka? —  rzuca przyjaz-cji „C a ła  P o lsk a  ś p ie w a ” (z ło ś li -  , ,

w ie  n a zw an e go  „ c a U  P o lsk a  zi - n y m s z e p t t . ig d y g o m . ju m .

uw — w j  - — — — — — - — — - — - IT — *--------- — - —— — o — r   ̂ — /

n ia  w szystk ich  n azb ie ran y ch  ■ ża-t cykl 14 —  16 a u d y c ji, n a d a w a n y
łó w  i p reten sy j. L e p ie j było po­
zw o lić  w czasie  po siedzen ia  w y ­
p ow iedz ieć  s ię  tym , co zarzuty

w  odstępach  a w a  tygod n iow y ch  

w  w ykon an iu  n a jlep szy ch  chop i- 
n istów  różn ych  n a ro d o w o śc i; an*

sw e  s łu szne  czy  nie s łu szne , w y - g a zo w a n y ch  (n a  z asadach  w y ­
toczyć chcie li —  i po k rótk ie j bu - m ien nej w z a je m n o śc i) w  purozu - 
rzy  n a stąp iłaby  pogoda . A  tak j m ien iu  z obcym i rad io fo n iam i,  
m ogło  pozostać w rażen ie  sy tu ac ji A le  n a p ra w d ę  n a jle p s i ch op in .śc i
n ie w y ja śn io n e j, n iezu pe łn ie  w y ­
k la ro w an e j, m ogące j n a su w a ć  

rc+m a te p rzyp uszczen ia , n ie za ­
w sze  korzystne d la  D y re k c ji P ro ­
g ra m o w e j i w zb u d zać  pew n e  
w ątp liw o śc i co do je j  b ezape la  

cy jn ego  optym izm u.
A n a l iz u ją c  do k ładn ie j o gó lu o - 

ja “  ^  ”-^ fS3le P °k az ąb  ż t  n a w e t  m uzyczny  p ro g ra m  ram o ­
w y  P . R. n a  sezon  zim owyz  przec ię tnego  m ate ria łu  ak to r­

sk iego  m ożna w ykrzesać  gzeześli*  

We akcenty.

K ró lo w a ł o czyw iśc ie  A l e k *  

B a n d e r  Z e l w e r o w i c z ,  zn a ­
kom ity w  ch a rak te ry zac ji, do b ro ­
d u szn y , rycersk i, p rze ję ty  id e a ła ­
m i ogó lno ludzk im i pan  P ick w ick  
Z e lw e ro w ic z  p o k aza ł tym  razem  

n a jle p szy  sw ó j aty l. B y ł z a b a w ­
ny i w z ru sz a ją c y . D z ięk i n iem a  

le g en d a rn y  bo h ate r D icken sa  

s ta ł s ię  ra d o sn ą  rzec-z/w istoSc:ą  
K iu b o w y m i tow a rzy szam i P ick  

w iek a  b y li :  H e n r y k  M a ł k o ­
w s k i ,  p rzezab a w n y  T u pm an , J e 
r z y  P i c h e l s k i  rom antyczny  

W in k le  i E u g e n i u s z  S o l a r -  

s- k i, dobry  jak o  S n o d graas . S łu ż ą  

cego  Sam a W e lle r a  g r a ł  J ó z C f  
K o n d r a t ,  k tóry  je szcze  raz  

p o tw ie rdz ił,, że n a leży  do n a jz d o l-

1936-37, n a su w a  s ię  sze reg  re - 
f lek sy j. N .  p. do sk ona ła  in o w a - 
c ja  —  pu b liczn e  Koncerty sym­
fo n ic zn e  w torkow e z sa li k ina  

.R o m a " oraz s ta łe  koncerty  sym ­
fon iczn e  ze s tu d ia  w p o n ied zia ł- 
ki m ają  z aw ie ra ć  „ty lko  taki re­
p e rtu a r , k tórego  n ie  n a aa  an i 
F ilh a rm o n ia  W a rs z a w s k a , an i 
też F ilh a rm o n ie  p ro w in c jo n a l­
n e ". D lacze go ?  P o  co ta  eksk lu - 
zyw ność, k tó ra  i tak z rea lizo w ać  
się p raw d o p o d o bn ie  n ie  da?  tom iast zach o w an ie  cyklu  audy*

—  H o fm a u n , C o ito t, C a sa d esu s
—  n ie  p rz y ja d ą  g ra c  do naszego  

rad ia , a zg ło szą  s ię  n a tom iast ci 
d ru go rzę d n i i trzec io rzędn i —  

U u g a r ,  U n iń sk i, A r r a u ,  którzy  

żadn ego  pań stw a , an i żadn e j z a ­
g ra n ic z n e j ra d io fo n ii ch yba  m e  
rep re ze n tu ją . W ię c  ja k ą  korzyść  

w y m ien n ą  b ęd ą  m ie li & tego  poi* 

scy  ch op in isc i?
N a  u znan ie  z a s łu g u je  p ro jek t  

au tyc ji p. t. „S y lw etk i kom pozy­
to ró w "  pośw ięcon e  tw órczośc i, 
kom pozyto rów  po lsk ich  doby po 

rom antyczne j ( ? ) ,  jak  rów n ież  
zam ia r  w y k o n an ia  przed m ik ro fo ­
nem  ra d ia  p rzez  spec ja ln ie  a n g a .  
żow ane  zespo ły  ch óra ln e  takich  

arcyd z ie ł jak  „R eąu iem " M o za r ­
ta, „K a n ta ty "  B acha, „ S la b a t  M a  

te r "  S zym an ow sk iego
W ą tp liw o śc i p ew n e  Dudzt na

w a " )  pod k ierunk iem  p ro f. Rut* 

k ow sk iego : pociesza  tylko zapo  
w ied ź  re fo rm y  w  sposob ie  o p ra ­
co w an ia  i p ow od zen ia  tej audy*  

c ji.

Z in o w ac ji podk reś lić  trzeba  
now y typ literacko -m uzyczn y  p. 
t. K u ra n ty  sta rosw .eck ie , oprazk i 
z la t  d aw n y ch , ilu s tro w an e  odpo ­
w iedn io  d o b ia n ą  m uzyką, o raz  
hum orystyczne au d y c je  przy  u* 

aż ale con a jm n ie j dw ócn  ro zg ło ­
śni. Zachow an e, o czyw iśc ie  będą  

„W e so ła  lw o w sk a  f a la " ,  „ W e so ła  

S y re u a ", i „ K u k u łk a " , ja k  ró w ­
nież i podw ieczo rk i p rzy  m ikroto*  

n ie "  (c ie szące  się  w e d łu g  op in ii 
ra d ia  w ie lk im  po w od zen iem ) re ­
portaże  z p łyt, p ły ty  d la  z n a w ­
ców , operetk i (n a jb liż s z e  ra a io  
p re m ie ra : G iu d it ta "  —  L e h a ra ,
„ G liv ia “  —  D o sta ła , „P ię k n a  G a - 
la te a "  —  S u p p ego  i t. p ) ,  au dy ­
c ja  d la  P o lak ó w  za g ra n icą , o raz  

„K a le jd o sk o p  m u zyczn y " —  czyli 
„ rev ie  m uzyczne n a d aw a n e  ze 

s tu d ia  o b a rd zo  u rozm aiconym  
p ro gram ie , tw orzącym  n iep rze r­
w a n ą  ca łość  w  c ią gu  60 do 90 mi* 

nu t".

T ak  w  skrócie  w y g lą d a ją  p lan y  
m uzyczne F . R . na n a jb liż sz y  se- 
zo r . B ądźm y  i my optym istam i i 
p rzy jm ijm y , że są one dockonełe, 
s łu szne  i że będ ą  rea lizo w an e  w  
ca łe j sw e j ro zc ią g ło śc i.

M ic h a ł K o n d rack i.

—  Dziękuję. Sam idę na 
świadka.

—  Weksle żyruję... tożsu- 
iność ustalam... —  goni za mną 
zachęcająco.

W  sądzie także wszystko po 
staremu.

Właśnie stają dwaj panowie, 
oskarżeni o wzajemne zniewa­
gi czynne, wywołanie niepo- 
poju publicznego, opór wła­
dzy i łym podobną zbożną 
działalność, dzięki której 
funkcjonują sądy, policja do­
staje pensje i utrzymują się 
sprawozdawcy sądowi.

Młody, Lecz doświadczony 
sędzia rozpoczyna starania, 
aby dociec, jak to było. Oka­
zuje się, że obaj panowie, p. 
Flor jar, S. i Teodor K. trafili 
na siebie w wagonie kolei 
podmiejskiej. Jeden z pasa­
żerów zajął dwa miejsca. Sam 
usiadł, a na drugim położył 
teczkę. Oburzyło to drugiego 
pasażera.
... —  Tan zdjął tc miejsca?  —  
pyta sęazia p. Fłorjana.

—  Nie. Nie ja.
—  Aha, rozumiem. To dru­

gi oskarżony za j jl  miejsca, 
a pan go zato w ucho?

—  Niech Bóg zachowa.
—  Któż więc zajął te miej­

sca?
—  Całkiem trzecia osooa —  

wyjaśnia usłużnie p. Teodor  
—  niema je j  na sali.

—  A kto się oburzał?
—  Także go niema na sali.
—  Więc czemuż się pano­

wie bili?
—  Właśnie o to —  klaruje 

p. Teodor  —  ze jeden facet 
zajął dwa mie jsca, a drugi cał­
kiem słusznie oburzył się, i e  
to nie w porządku. Miejsce  
zajmuje ten, co jedzie, a nie 
teczka. Na to trzeci pasażer 
wziął pierwszego w obronę...

—  Pan był trzecim pasaże­
rem?  —  interpeluje sędzia p. 
Fłorjana.

—  Nie, nie ja. Jego niema 
na sali

—  O cóż więc panom po­
szło ?

—  Atw  właśnie o to. i t  jak 
wy nuda Kwest ja między tymi 
pasażerami, to cały wagon po ­
dzielił się na dwie partie. Je­
dni krzyczeli,' że nie wolno 
zajmować miejsca na zapas, 
a inni, że co komu do tego, 
kto zajmuje miejsce.

—  Aha ! 1 od słów przeszło 
czynów, a panowie dali po ­
czątek?

—  Nie, właśnie, ze nie my  
zaczęliśmy, tylko tuki jeden  
mały, czarniawy rąbnął  - u> 
melonik takiego grubego i 
odrazu cały wagon zaczął się 
prać. Ale jak się pokazał pan 
posterunkowy, to wszyscy 
„ pryśli“ i tylko nas dwu przy­
trzymał, bośmy się najwięcej 
prali.

—  Tak jestI —  potwierdził 
posterunkowy  —  rozerwać  
ich nie było można.

—  Tydzień aresztu z zawie­
szeniem!  —  zaatcydowai sę­
dzia.

O ba j os karieru ukłonili si% 
i wyszli.

—  Panowie!  —  dogoniłem  
ich na korytarzu —  słówtez- 
ko. Niech się chociaż dowiem  
kto z panuw w  l mię jakiej idei 
karku nadstawiał? Kto z pa­
nów jest przeciwko zajmowa  
niu miejsca na zapas, a kto 
popiera ten system?

—  Miejsca na zapas zajmo­
wać me wolno -—  odparli pra­
wie jednogłośnie obaj oskar­
żeni i dopiero wtedy obaj 
spojrzeli na siebie ze zaumie- 
niem. Okazało się, ie  obaj 
walczyli o to samo . ■

—  Ponowie  —  rzekłem, a -  
chylając kapeluszu —  pozwól­
cie nscisnąc wasze dzielne 
dłonie. Jesteście nieodrodni 
Polacy. Niceście się nie zmie­
nili.

VERY_

Uędruidce miasto we Francji
Ucieczka przed orkanami

Zaprenumerować ABC
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W  po łu dn iow o  -  zach odn ie j 
F ra n c ji, u stóp P iren e jów , zna j­
du je  s ię  n iew ie lk ie  m iasto  
T a rb e s . T a rb e s , ja k  i inne m ia s ta  

w  tych stronach , ży je  g łó w n ie  z 
w inn ic , które szerokim  pasem  
c ią gn ą  się w  tych  ozłoconych  słoń  
ctm  okolicach . T a rbeo  s ły n ie  z 
do b rego  w in a , lecz także i z trąb  
pow ietrzn ych , które n a w ied z a ją  

m iasto  p -a w ie  re g u la rn ie  co dzie­
sięć  la t. T rą b y  pow ietrzn e  odzn a ­
cza ją  sie  tu n iezw yk łą  s iłą  i zm ia  
ta ją  w szystko , co im  s ta je  na d ro ­
dze. T a rb e s  by ło  spustoszone p ra  
w ie  doszczętnie p rzez t rąby  po­
w ie trzn e  w  1903 r„  w  1913 r„  w  
1927 i 1936 roku. Co dziesięć la t  
zatem  n iszczy  o rk an  m iasto, n i­
w ecząc  w y siłk i w ła d z  i m ieszkań ­

ców . O rk an y  te z ja w ia ją  się  za ­
w sze  w  pe łn i la ta , m e u stępu jąc  
w natężen iu  i ro zm ia rach  n iszczy­
cielsk im  ta jfu n o m  ch ińsk im  lu b  
h u rag an o m  u b rz e g ó w  F lo ry d y .

R e g u la rn e  n a w ro ty  o rkanów  
zw róc iły  u w a g ę  Kół nau kow ych  

Zaczęto  b ad ać  system atyczn ie  w a ­
ru n k i k lim atyczne i geo log iczn e  
T a rb e s  i je g o  okolice. W re sz c ie  

fizy cy  i m eteoro logow ie  fr a n c u ­
scy  doszli do w n iosk u , że ród łem  

k a ta s t ro f p e rio dy czn y ch  je st  g le ­
ba , na  k tóre j z n a jd u je  się m iasto. 
G ru n t  bo w iem  sk ład a  s ię  z p iasku  
k w arco w eg o , nan ies ion ego  tu w  

c ią gu  setek la l p rzez deszcze ze 
stoków  P ire n e jó w , k w a rc  ten zaś  
Jest w ysoce  rad ju a k ty w n y  P a ra ,  
k tóra  w  n iższych  swy'ch w a r ­
s tw a ch  unosi s ię  nad  T a rb e s  je st  

tak  n a ła d o w a n a  e lek tryczn ośc ią

u jem ną, że tw orzące  s ię  z  n ie j 
obłok i łą czą  się z  w y że j p ły n ący ­
mi ob łokam i t. zw . c ir ra s , n a ład o ­
w an ym i e lek tryczn ością  pożytyw: 
ną. W  ten sposób  p o w sta je  w  

gó rn y ch  w a rs tw a c h  p o w .e trz a  
nad  k otlin ą , w  k tó re j położon®  
je s t  T a rb e s , t rąb a  pow ie trzn a .

W id ząc  teraz, ie  w szystk ie  p ró ­
by  o d b u d o w a n ia  m iasta  o b ra ca n e  
są  w  n iw ecz  co dz ies ięć  lat. że  
p rzyczyn y  tych k a ta s tro f są n ie ­
od łączn e  od po łożen ia  m iasta , 
p o sta n o w iły  w ła d z e  m ie jsk ie  u -  
ciec s ię  do środk ów  rad y k a ln ych . 
Z d e c y d m a n o  zatem  p rzen ie ść  
n ra s to  o 7 k ilom etrów  da le j, n a  

m i»jsc e , gd z ie  g m n t  n ie p o s ia d a  
w ła śc iw o śc i rad ioak tyw n ych  w  
tak  w ie lk im  stopn iu . Z a  zgo dą  o- 
gó ln ą  ludn ośc i „p rzen o s in y " T a r ­
bes  rozpoczną się ju ż  w  roku p rzy ­
szłym . na w io sn ę

C h i T r  D * " n a
przed wyjazdem  do Ameryki

w y stąp i w  „W esotel Syren ie”
Chór Dana wyjeżdża do Am ery­

ki. N -  pożegnanie wystąpi dn. 3. X 
o gu d r  21.30 W „W esołej Syrenie" 
Audycję p, t. „O j dana - dana..." 
napisał A leksander Jellin, autor 

dowcipnych skeczów, monologów i 
tekstów piosenek. Tematem są za­
bawne perypetie „Danowi ów " na O- 
limpiaazie

Podróż, rew izja celna, powitanie 

w  Berlinie, spotkanie na Olimpiadzie 

znanych radiosłuchaczom postaci, 
wreszcie transm isja z decydującego 
meczu o złoty medal humoru —  oto 
etapy tej parodystyoznej rew ji, suto

przyprawionej nowymi piosenkami. 
Stuprocentowa frekwencja aKoren- 
tów zapewniona.

Otwarcie liii1* iotnfczej
W arszaw a  —  A teny

W  sobotę odleci po raz pierwszy  

z W arszawy i Lw ow a samc'ot Pol­
skich Linii Lotniczych do Aten. Za­
cierze on pocztę, przeznaczoną dla 
Grecji oraz do krajów, przez które 

odbywać się będzie przelot


